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Konferenja angielsko-so .. 
wiecka nie została zerwana 

Spt:cjulna .łutba teleg~aficzna ..Exprcssu". 

Pakt gospodarczy ; c~łonków 'Ligi Izmiana ~a 'stanowis~u a~. 
. . '. . narodów. . '. '. . " basadora francuskiego. 

Londyn, 5 · czerwca.. 
Z powodu przerwania prac konferen 

cji angielsko-sowieckiej na krótki pru­
Ciąg czasu kolportowane są nieustannie 
wiadomości, przez koła antysowieckie () 
rzekomym zerwanio rokowań. 

Ajencja Reutera stwierdza urzędowo, 
że choć prace konferencji toczą się w 
powolnym tempie, ale o zerwaniu roko­
wań nie może być mowy. 

Likwid~cja żYwej . cerkwi'. 
w Ros·l. 

Fin;lnsowe plany ' ~pw~go rządu francuskiego. 
Paryż, 5 czer~. · jątkowej i obecnie zapewnie porozumie'­

Specjalna słutba telegraficzna .,Expressu". ją się W tej sprawie, by uniemożliwić u­
Nawet i na giełdzie daje się odczuwać cieczkę kapitałó~ ze swych krajÓw ~a,:, 

zwrot jaki nastąpił w polityce Francji granicę. 

W oświadczeniach przywódcy socjalistów Lewica francuska pragnie porozu­
Pawła Boncour znaleźć można przyszły mienia międzynarodówego nie tylko w 
pr.ogram finanlowy rządu Bemota. Pro- $prawach politycznych, ale i finanso­
gram ten polegać będzie na usunięcie do owYch.: . . 
tychczasowych krzywd,. wyrządzonych Obecnie już me jest tajCpullcą, że 
drobJJYDl \ rent jerom robotn.ilrom, o.:. Loucher zajęty jest oprac9waniem tekstu 
raz unędnikom, na redukcji podatku ~b- traktatu' handlowego prancusko-niemiec-

SpctJll1na .łui:ba telegraficzna ,.Exltl'euu". l'otowego; natomiast nowy tząd w dal- kiego, który w toku 1925 zapewnie zo-
Moskwa, 5 czerwca. 8zym ciągu będzie ś~iągał i zwiększał stanie podpisany przez obydwa państwa 

Izwiestja ogłaszają list .otwarty przy~ progresywny podatek dochodowy. Tar- i zastąpi częściowo traktat wersalski 
wódcy ruchu żywej cerkwi, którzy ila- cia weVll1ętr~ne w nowej większ~ści $0- Anglj~ l. Francj~ jedn,ak w dziedzinie fi­
wołują zwolenników tego ruchu, by pod- że spowodować jedynie prbjekt socjalli- nansowej oraz . gospodarczej pragną 
porządkowali się TIchonowi jako głowie styczny o jecbto-razo-wej daninie majątJco- znieść poszczególne traktaty, a uregulo­
cerkwi prawosławnej w Rosji. we;, gdyż pewna część radykałów prz~- warne spraw tych między pańGtwe.mi 

Między różnymi grupami duchowjeń dwna jest temu. przenieść na teren Ligi narodó~. Liga 
stwa prawosławnego powstały nieporozu ~arÓwno angielska "Labour Party" narodów ma stworzyć nie tyłko program 
mienia... I 

Synod wydał odezwę do wiernych, na . jak i socjaliści fran.cuscy mają w swym polityczny, ale również gospodarczy spóJ 
wołując do boj~otu patrjar_chy Tich9jU1... erogramie P1rze~rowadzenie danin>: ma· życia narodów. . J. A. 

Specjalna słliżba telegraficzna '"Expressu", 

, . Rzym, 5 czerwca, 
W związku ze zmianą gabinetu we 

Francji oczekiwana jest również zmiana 
na stanowisku 'ambasadora francuskiego 
Dotychczasowy ambasador Barre're nale 
ży do nieprzejednanych polityków bloku 
narodowego i nie będzie mógł się zgodzić 
z linją polityczną nowego rządu. 

Defraudacja w operze ko­
micznej. 

Specjalną .służba · telegraficzna "Expres$u". 

. - , Paryżf 5 czerwca. 
Popełniono tutaj ogromne defraudacje 

w, op ze komicznej: Sprawcą tych de­
fraudacji· okazał się - długoletni kasjer 
Picard, . który podczas pracy czynił wra­
żenie Ilą.js'kromniejszego ·urzędnika. Ja· 
kże zupełnie inaczej było w rzeczywi~ 
stbści. . 

Gdy tylko kończyrswą pracą wsiadał 
do samochodu by się za pół godziny zna­
leźć ) w eleganckim pokoiku kawalerskim. 
Przebierał się szybko oraz charaktery­
zował i następnie wraz ze swą kocb.anką 
spędzał hulaszczo noce w najelegant­
szych loJtalach Par:vta.. L A~ -" 
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Tragedja lira owska p ze sądem. 
z przewodniczącym trybunału dr. Markowiczem. -

zeznania oska!:!żonych.-Sprawa bicia więźniów.-Taktyka 
powodów cywilnych. 

obron 

(Od specjalnego sprawozdawcy " xpressu Wieczornego U). 
DLisiejsza rozprawa obfitowała w S'le­

l'eg momentów sen acyjnych. Dwa ostre 
darcia obrony z przewodniczącym, ordZ 
wniosek o wykluc·~eni.e przewodniczące­
;:j;o Markiewicza były wypadkami, nie 
=zęsto zj,arzając::emi się na rozprawach 
=a,dowych, Aczkolwiek prawnik pierw­
izorzędny i sprawiedliwy ma on w orga­
nie swego głosu coś takiego, co dener­
wuje i wyprowo dza z równowagi obroń­
ców. Miałem poprzednio okazję spo­
strzeżenia stosunku jego do adwokatów, 
zwłaszcza młodych. Pewne było, że w 
tym zasadniczym procesie wybitne siły 
adwokackie będą twardo stały na straży 
swych upra wmeń. 

W ~zas.je polemiki między {lrzewodni­
czącym a obrońcą d-rem Woźniakow­
skim na sali sądowej panowało ożywie­
nie. Nareszcie wypadek ten zdołał wy­
trącić {lanów przysięgłych z ich dolce 
far iente, Z wielkim zainteresowaniem 
przechylali się przez swą barjerę. Na­
leży zauważyć, że wystąpienie obrony, 
a głównie pełna taktu, lecz i ironji tnowa 
posła d-ra Liebermana odniosła skutek. 
Nie wiemy, jak dalej będzie, jednakże 
postępowanie przewodniczącego zmie­
nHo się na korzyść. Nawet ze strony 
trybunału upompiano powoda cywilne­
go d-ra Zakrzewskiego, co zdarzyło się 
po raz pierwszy. Zainteresowanie i licz 
ne komentarze wywołała również, drugi 

Przew.: Co zrobili z tym zabitym? 
Osk.: Ściągnęli mu buty, obrabow.-tli 

go, a potem wynieśli trupa za barjen~ nCl. 
plan~y, c:: >" mu potem butyl.,. zwrócili, te­
go me Wle, 

Przew.: Komuż mieli oddać, niebo­
szczykowi? 

Osk.: Mogl,i mu przecież wdziać z po 
wrotem. 

Przew.: Nie widziała oskarżona kto 
~L'zelał i ~kąd? 

OsJt.- Nie. 
Na dalsze pytania przewodniczącego 

zaprzecza, że nie podburzała do bicia po­
licjantów a zeznania świadka Nowaka, 
który miał słyszeć jej podburzające mo­
wy, powodcwane są zemstą za zerwanie 
z nim przYJaini. 

Na zapytaniach prokuratora oraz o­
brońców przesłuchanie jej zakończono. 

Oskarżon~ wraca na swe mIeJsce. 
Zrobiła naogół b. dobre wrażenie. 

Młoda, przystojna i zgrabna blondyn­
ka o wdzięcznej powierzchowności, wy­
w'Jhła wśród licznie zebranych w czasie 
jej zeznań dziennikarzy i publicznoścl 
szczere współczucie. W momencie oma­
wiania nieco drastycznego stosunku swe­
go do Nowaka widać na twarzy oskarżo­
nej silny rumieniec. 

Oskarżony Zając 
jut raz na rozprawie poruszana kwestia robotnik piekarski, członek Zw. zaw. 
nicia więźniów przez straż więzienną. rob. przem. Spo7Jywczego, do winy się 

Panuje przekonanie, ~e ta smutna nie pocmwa. Na wezwanie posła d-n! 
sprawa przewijać się będzie pł'zez eały Marka starał się uspokić wzburzone tłu­
tok rozprawy. Kilka mocnych zdal'\ wy- m.,.. Zajmował się pomoc!i, rannym w 
powiedział na ten temat adw. dr. Herki sieni K:asy chorych. 
- a nawet przewodniczący powoli wy- Przew.: A więc pan był sui generis 
r::of.ał się z poprzedniego swel!o stano- "Czerwonym Krzyżem". A jednak co to 
w1ska. było z rozbrojeniem policjantów na ul. 

Conajmni-e.j dzilWnetn było zachowa- Garbarskie;? 
• -ie się w tej sprawie znakomitego skąd- Osk.: Otrzymałem rozkaz od p. Kle 
inąd prawnika, powoda cywilnego, adw. mensiewicza w celu unikn~ęcia rozlewu 
Szurleya z Warszawy, który kwestię bi- krwi i odprowadzenia policjantów do 
cia oskarżonych zechciał łaskawie uznać Domu robotniczego dla ochrony ich przed 
'la mało ważną. tłumami. .. " .. i Przew.: Żadna ochrona! Prowadzić 

Po ~o<tz. 9 przewodniczący otworzy ;ozbroj?n~ poli~ję wśród gwizdów i na­
rozprawę ustaleniem ponownem listy 0- Igrawan SIę tysIęcznych tłumów.. ~ co 
brońców, jak również dr. Bross imieniem do tego rozkaz.u pana KlemensIewICza, 
ławy obrońców ponowme zgłosił dekla- to czy pan uwaza pana tego za swą wia-
rację, wedle którei wszyscy obrońcy dzę? • o • • 

bronią kolektywnie wszystkich oskarżo- Za"c: Tak, ~a władzę dla mnIe ,alto 
nych. Przewodniczący przyjmuje to do robotnika zorganIZowanego. 
wiadomości.. Powód cywilny adw. Szurley: Jak 

Na6tępnfe PIli""""" olG , . fJię pa!f!J maje, Ir~o pan l?~nie1! 
.; ri1 wpierw słuchać, władz1' partYJneJ, C7:y 

Przesłuchania Fireckiej 
Stanisławy. 

'Osk'M'tona z zawodu, słuią.ca do Wt­
ay się nie poczuwa. Na pytanie przewo­
dniczącego opowiada, że 6 listopada wy­
szła o godz. 7 i pół na rynek na zakupy. 

Pod Hotelem Krakowskim stał kor­
don poUcj.i. Tłum przerwał kordon i po­
ciągnął ją do Domu robotniczego. 
Obrońca dr. Ringelheim, przerywa prze­
wodniczącemu w sprawie pytania do o­
skarżonej. Na tem tle przychodzi do za­
targu między obrońcą a przewodniczą­
cym, który nie chce udzielić głosu obroń­
cy, ten jednak mimo upomnienia, formu-

władzy państwowej? 
Osk.: W mundurze władzy państwo­

'wej, w cywilu związkowej. 
Adw. Szurley: Dziękuję (z przeką­

sem) to mi wy&tarcza. 
Przew.: Czy policjanci przy odbie­

raniu broni stawiali opór? 
Osk.: Nie. Mówili, że chcą iyiS i by 

im zapewni'Ć bezpieczeństwo. 
Przew.: Jeżeli mówili tak o życiu, to 

zapewne dlatego, że pan ze swymi bo­
jowcami sta!ńście z wycelowanemi na nich 
karabinami? Czy pan im groził? 

Osk,: Nikomu nie groziłem, byłem 
sam. 
, 

Incydenł. . łuje swą interpelację. Pon1eważ kilka­
krotne upomnienia przewodniczącego 
nie odniosły skutku, trybunał po naradzi~ 

W tym momencie obrońca dr. Wof­
niakowski prosi o głos i zakłada protes~ 
przeciw systemowi stawiania pytań przez 

udzielił nagany obrońcy. przew,odniczącego. Powąłuje się na od­
nośny artykuł u. p. k. zabraniający sta-

. W dalszym' ciągu zeznaje Firecka, że wiania pytań podchwytliwych. 
w Domu robotniczym była do godz. 10, Przew.: Odbieram panu głos, panie 
potem poszła do domu i wyszła ponow- obrońco zechce 'się pan liczyć ze słowa­
nie o godz. 11 pod Hotel Krakowski. mi i nie' używać wyrazów nieparlamen-

Przew.: A czy to pTawda, że Firecka tarnych, 
wzywała w Domu robotniczym do wybi- Obr. Woźniakowski: Dopóki wyra~ 
cia policjantów i potem, posypały się ka- zam się słowami zawarlemi w ustawie, 
mienie? nie wolno uważać je za nieparlamentarne. 

Oskarżona stwierdza, że niQ pamięta, 
co mówiła - wreszcie, że to jest nie- Ja żąda imieniem całej ławy obroń 
prawda. Kto pierwszy strzelał również ców ... 
nie wie. Przew. (dzwoni silnie): Nie ma pan 

Na pytanie przewodniczącego co wi- głosu, dość mam tego, nie wolno panom 
działa w Domu robotniczym, mówi, że udzielać mi pouczeń! 
chodzili tam ludzie uzbrojeni w lance, ka Obrońca Woźniakowski nie przerywa 
rabiny i znosili broń, siodŁa, patrony do swej mowy, którą wśród jednoczesnej 
piwnic Kasy chorych. Widziała dalej, jak dyskusji 1 rozmów adwokatów trudno 
wnieśli rannego i zabitego żołnierza. . dosłyszeć. 

Dzienikarze zrywaj~ się ze swych 
ła w i szybko notują tuż obok mec. Woź 
ni akowskiego. Prokuratorzy i zast. po­
szkodowanych okazują silne zdenerwo­
wanie. Ława przysięgłych poruszona. 

Obr. Woż::.iakowski wśród ciągłego 
dzwonienia i przerywań przewodniczą­
ceg'O: Tu chodzi o wolność 58 ludzi.. 

Wprawdzie o .. wszystkiem zadecyduje 
ława przysięgłych, jednak wszyscy wie­
my jak niektóre momenty mogą zawa­
żyć na szali werdyktu. Przewodni~21ące­
mu nie wolno być stronniczym. Ządam 
zmiany postępowania i uchwały trybu-
nału w tej sprawie. . 

Przew.: Nie będzie uchwały. 
Obr. Woźniak.: Ja żądam. bezwzglę 

dnie na podstawie ustawy. 
Przewodniczący nachyla się szybko 

do obydwu wotantó~. 
Adw. Woźniak.: Ja proszę, by pa­

nowi.€ wyszli na naradę do przyległej sa­
li, ja takiej uchwały nie uznam. Wyślę 
depeszę do Warszawy. 

Przew. :Stanowczo odbieram panu o­
brońcy głos. 
Adw. dr. Woźniakowski: (mówi głośno 
i dobitnie). W imieniu całej ławy obroń­
ców stawiam wniosek o wykluczenie 
rrzewodniczącego Markiewicza. M y się 
teroryzować nie pozwolimy, 

Trybunał udaje się na naradę. Sala 
się opróżnia. W przyległych salach oży 
wione dyskusje, nastrój gorący. Wymia 
na zdań między prokuratorami, a adwoka 
tami i dziennikarzami. Adw. W oźnia­
kowski ne1'WOWO w fotelu pali papierosa. 

Rozlega się dzwonek przewodniczą­
cego. Sala się zapełnia, jedynie ława 0-

brońców świeci pustkami. Wyczeki­
wanie. 

Przew.: (do woźnego) proszę popro­
sić panówadwokatów .. 

Po kilku minutach zjawia się adw. 

I 
i oświadcza między in.: nie przyby1iśm, 
do tej sali; by utrudniać pracę trybuna. 
łowi, ale proszę l nam pozwolić wykony. 
wać nasze zadania. Skonstatowaliśmy, 
mówiąc to z całym szacunkiem dla oso­
by i urzędu p. przewodniczącego, że spo. 
sóh zadawania pj'tań wytwarza zapewne 
wbrew woli p. przewodn" nastrój nie­
przychylny dla oskarżonych. ProS'i w 
końcu, by przewodniczący unikał takie­
go stawiania pytań, jakiego, nńestety, 
musiał być świadkiem. 

Na tern incydent zakończono" 

Oskarżony Juljan Redlich 
rzeźnik do winy się rue przyz.naje. Ba. 
danie obfituje w ciekawe momenty. Prz,", 
znaje Slię oskarż. Redlich, że był człoń. 
kiem defenzywy. Jednakże 6-go listopa­
da już nim nie był. Do żadnej partjJ 
politycznej nńe należy. Redlich nie może 
wywnioskować dlaczego przeciwko nie­
mu występuje i prokurator i obrońcy 2 

P. P. S. 
Jeden uważa go za bojowca, drudz1 

za prowokatora, a on, Redlich, jest cał­
kiem niewinny. 

7-go listopada dowiedział soi.ę, że ro. 
botn1cy chcą go zabić. 

Przew.: Nic dziwnego, że byli n~ 
pana wściekli. Poprowadził pan oddzial 
robotników na pancerkę, mówiąc, ż. 
strzela ślepemi nabojami, a ta strzela" 
ostremi. 

Redlich: To nie prawda, oni soi.ę d( 
mnie przyczepili. Zresztą oni wiedzieli 
że byłem w defenzywie. 

Przew. s Skąd wiedzieli? 
Redlich: Cały Kraków wiedzi~ 

(śmiech na sali). 
Przew.: Ładny c lonek defenzywl" 
Kilka drobnych ,ytań zadaje przy­

sięgły dr. Kirsz i zast, przys. Kttbalski . 
' -;;..-... 

Osl{arżony Leon ' Fuchs Heski: Ja będę reprezentowął wszyst­
kich kolegów. 

Przew.: To jest niedopuszczaine. urzędnik pocztoWy, odmbawdia wszeblkic: 
Proszę poprosić pana d-ra Woźniakcw- zeznań i oświadcza, że ę l.ie się rom 
k· g w postępowaniu dowodowe m w.obc' s .Ie o. ., - . b 

Obrońcy dali znów czekać na siebie sWladko.w. Prze,;""odmczący wo ec tegł 

kilka długich chwilI, wreszcie zjawi3.ją ?dczytu.le zeznama /Fuchsa złożone n; 

się w komplecie z posłem Śmiarowskim I sledztwle. 
i Liebermanem na czele. 

Przew.: Trybunał postanawia po 
myśli art. 236 u. p. k. udzielić adw. 
d-r,owi Woźniakowskiemu nagany oraz 
ukarać go grzywną w kwocie 50 złotych 
za to, że uwłaszczył sądowi i nie zasto­
sował się do decyzji przewodniczącego 
głównde za zdanie: "Wy nas nie będzie­
cie teroryzować't, (należy zaznaczyć, że 
dokładnie rzecz biorac adw. Woźniak. 
powiad~ał: ffmy się n1~ pOlLwolimy tero­
ryzować", co zresztą nie zmienia treści). 

Woźniakowski: Za chwilę zapłacę. 
Przewodniczący wygłasza przemówie 

nie, w którym odwołuje się do obroń­
ców i prosi o zachowanie spokoju ~ do~ 
brych stosunków. Gdy takie incydenty 
zachodzą już w trzecim dniu rozpraw, 
co będzie dalej. Mylą się panowie obroń­
cy, sądząc, że kieruję się stronniczością. 
Czynię to, co moi ustawa nakazuje. Je­
szcze raz proszę nie utrud.niać mnie i so-
bie pracy. " 

Zabiera głos pos. dr. Lieberman, któ­
ry nawiązuje do słów przewodnic(!;ącego 

My - to znaczy ~tół prasy 
na procesie. • 

Osłu!rżonv Jan Revnułn ... .. 
urzędnik Banku Hipolecznego, sŁuden 
III roku prawa. Do wlPY się nie poCztl 
wa. Jest członkiem P. P. S. od 2 la 
oraz członkiem związku studenckiegc 
Uważa P. P. S. za partję państwowo 
twórczą, która nigdy nie występował 
przeciw interesom państwa. Powołu} 
się na przemówienie posła d-ra Bobrow 
sIciego. Obszernie omawia z dużą ele 
kwencją stosunki, panujące w kraju z 
czasów rządów Witosa. Porusza żąda 
nia ówczesne urzędników państwowyc1 
słynną audjencję dele~atów u Witosa 
znaną odpowiedź: ,.B-zr'lzie jeszcze g( 
rzej". Rząd palcem nie ruszył, aby stre~ 
zlikwidować. Zamiast iść na ustępstw 
wysłano bezprzykładną w Krakowie m 
todę wojsko 1 policję dla zdławienia robe 
ników. 

6-go l'istopada przed południem ni 
był na ul. Dunajewskiego. Pracował, 
banku, gdzie jako żyrokontysta był niE 
zbędny. Fakt ten poświadczą koledz 
bankowi, którzy obok niego przez cal 
czas zajmowali miejsca. Na krótki cza 
tylko wyszedł z polecenia dyrekcji d 
P. 1(, K. P. celem podjęcia pewnej sum 
pieniężnej. Nie dostał się tam jedna) 
gdyż nI. Wiślana była odcięta kordonan 
policji. 

W rócił do banku. O całości zaj! 
nic jeszcze me wiedział. Do'Piero 1= 

południu spotlt na ulicy {l. Halinę P 
lichowską, która go' poinformowała 
zajściach. Udał się do domu roboJ.n 
cze1o, gdzie podjął się edziału w "Stn:d 
porządkowej". Pojmował to jako ob, 
wiązek obywatelski. W mieście wsze 
ka siła państwowa została wycofan 
trzeba było stworzyć namiastkę, h'~ 1 

chronIić ludność przed napad3.mi. Za, 
nych rozkazów ś. p_ Szczecil1skiemu n 
dawał. (ś. p. Tadeusz Szczeciński, stl 
dent filozofii, oskarżony zmarł przed fi 
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Gdy po '.rzydziestu latach pracy zbliżyło 
się doń \Vilłmo nędzy 

postanowił uciec l tego padołu płaczu. 

Rys. A. Szyk 
.B7łD INI 

Zgrzyty. 

Duma ludzka.' 
Wdzięczny CI jestem, Panie Boże, 
Ze kretem nie stworzyłeś mnie, 
Co się w pOdziemnej grzebie norze 
I głupio własną łapę ssie. 

t. 

Od dwudziestu kilku lat coth;iennie 
ś lęczał p. L. nad wielkie mi ksiągami han 
dlowemi w niewieHdem pt7,cdsięhior­
stwic ekspedycyjnym. 

Niewielka. pensja wystarczała mu na 
skromne utrzymanie żony i dwojga dzieci 
z których starszy syn, duma i pociecha 
rodziców, studjował prawo w Warszawie 
młodsza zaś córka, była uczenicą 6-ej kla 
5y jednej ze szkół miejscowych. 

W hońcu marca p. L. poważnie za­
niemógł a gdy po miesiącu powstał z łoża 
stwierdził 

iż dalej pracować nie będzie mógł. 
Wypłacono mu szęśclomiesięczne od 

szkodowanie i suma ta obok skromnych 
oszczędności 

stanowiła cały majątek p. L. 
Długo z.:lstanawiał się p. L. jak umieścić 
tę dość pokaźną sięgającą do ośmiuset do 
larów sumę by dochód z niej wystarczał 
na utrzymanie. 

Wr~~~cie za radą przyjaciela postano 
wił poz~zyć ją 

pod zastaw biżuterji i weksli 
zaopatrzonych w bardzo poważne tyra. 

Gdy p;rzyszedł termin płatności, piet 
wszego weksla, p. L. ku swemu przera. 
żeniu otrzymał od rejenta protest. 

Zwrócił się więc do żyrantów i tu o­
kazało się że 

żyra są sfałszowane. 
zostały mu się klejnoty, których wartość 
sięgała 

zaledwie dwustu dolar6w 
zrozpaczony tym ciosem który stawiał 
przed nim i rodziną 

widmo nędzy, 
pan L. postanowił popełnić samobójstwG. 

Gdy dziś rano c6rka pana L. weszła 
do pokoju, kąpielowego znalazła ojca Je 
żącego w kałuży krwi na ziemi. 

Zaalarmowani sąsiedzi zawezwali za. 
mieszkałego w tym domu lekarza kt6ry 
stwierdził przerźnięcie żył na lewt:j ręce. 

Zdrowiu pana L. niebezpieczeństwo 
nie grozi. -zb-

JakQ człek, dumny jestem z tego, 
Ze jeśli ssę, to krew bliźniego. Ignoranci' warszawscy o kr zysie włókien-

Gdybym był wołem przy korycie, 
Dotkliwie cierpiałby mój gust; 
Co prawda miałbym jadło, picie, 

• nJCzym •. 
Bagatelizują oni całkowicie obecną sytuację . . Lecz słówbym nie wypuszczał z ust; 

Dziś choć kopytem słabych kopIę, 
Głoszę braterstwo po Europie. 

Od pewnego czasu, od chwili gdy kry 
zys w naszem życiu gospodarczem przy 
brał na sile i spowodował cały szereg 
poważnych wstrząsów - praSa warszaw 
ska zaczyna okazywać żywsze zaintereso 
wanie sprawami przemysłu łódzkiego. Na 
Idy już nawet do bontonu. rzucać od cza 
su. do czasu na szpalty dzienników uspa­
kajające artykuły i informacje' "tródło­
we" o słabnącym kryzysie, no i... o wro­
giem stanowisku przemysłu wobec po­
czynań sanacyjnych. Zainteresowanie 
się sprawami kryzysu przez prasę war5za 
wską nie przynosi przemysłCW1i łódzkie­
mu większych korzyści, ni.z dotychczaso­
we milczenie przeciwnie raczej, fałszu­
jąc opinję, odwracając uwagę władz cen 
tralnych od istotnego groŹDego stanu rze 
czy. 

Faktem jest iż prasa warszawska Dl t:. 

potrafi się zdobyć na o~ktywizm w 
stosunku do Łodzi, jej potrzeb i jej roli­
nie umie spraw tych postawić uczciwie a 
operuje tylko UCum.eatamł cłemagogicz­
!temi \"-6re bezwzg1ędnie nie przyczyrlią 
się dla sanacji stosunku władz central­
nych do potrzeb przemysłu włókiennicze 
go .... 

A gdybym dzikim był tygrysem. 
K.tóry drapieżny wiedzie byt, 
Pogardzałbym swym brzydkim rysem, 
Za siebie byłoby mi wstyd. 
Dziś ma krwiożerczość zaszczyt budzi, 
Gdy, jako człowlelc, zjadam ludzi. 

Dobrze, że boża wola święta 
Każe mf w kształcIe ludzkIm żyć: 

Niewątpliwie znat'Y.ną część winy po­
noszą tu związki przemysłowe włókienn~ 
cze które nie umiały i nie chciały na':i:/t­
zywac. a nawet bały się kontakt-' .' .", 
ale i .naszej prasie ~tołecznej ta il;:.;io<~ł ., ~.: 
w stosunku do nąjwiększej w Potw: •. "i;",~ 

Owady, ptakI I zwierzęta 
Nie wiedzą, ~o to człekIem być: 
Człowiek w n.ch puszcza kły, pazury, 

. A Jednak slewQ, jest kultury. 

N 
b 

praW!!: wskutek nieszczęśliwego wypad­
ku). Z osk. Widlińskim się nie widział. 
Podaną w akcie oska-rżenia rze!komą roz­
lIlowę z osk. d-rem Lauyradem uwab za 
drobiazg bez ,-naczenia i nie pamięta, 
czy wog6le miała miejsce. W szędrie, 
gdzie Reyman kierował akcją, tam ni­
gd:zńe ekscesy nie zachodziły.. Brał u­
rWał w poW'staruu górno-śląskim i walce 
przeciw bolS'ZJewłkom zawsze jako ochot­
tik. 

Pow6d cywlli&y adw. Zakrt.ewski za­
J')ytuje osk. Reymana, czy jako czynny 
członek związku studenckiego bywał w 
l()kalu przy uJ. Florjańskiej i czy wśród 
członk6w "Strzelca" omawiano WCL~S­
mej mogącce mieć miejsce wypadki. 

Osk.: Bywał w lokalu Zw. Str.zel O 
ładnych niepokojach nligdy nie było 
m-o wy. 
Obr. adw. Rozenzweig: Czy wiadomo 
panu kto dostarczył świadka Skielskie-go 
~ającego świadCZyĆ przeciw panu? 

Reymąn: Tak, adwokat dr. Abłamc, 
wicz. 

Obr. Rozenzweig: Jakie stosunki łą­
ctyły pana z adw, Abłamow1.czem? 

OSL Dl'. Abłamówiez był w sWo1m 
bzasie ozłonk1em Zw. Strzel. Jednakże 
działać zaczął po pewnym .czasie wbrew 
taktyoe związku, organiz.ując w łonie 
Strzelca k()m6rki fas.zvstowskle, przypu­
uczalrńe tbliżone do P. P. P. 

Dr. Abłamow1cz został wykluczony ze 
iWiązku. Reyman m. in. głosował za 
\\"yklucteniem, 

(Dr. Abłamowicz jest tym, przeciw 
kt6remu toClZy się śledztwo w s~rawie 
ZIltnaeh6w bombiarskich z ub. roku na 
dom prof. rektora N'aŁansona i inne btl­
dynki). Przyp. sprawozd, 

Oskarżony Galas. 

Sat. 

Obr. Heski - Zechce pan opisac! d0-
kładniej fakt bicia. 

Adw. Szutley - To nie jest ważne. 
Obr. Heski - To jest b, ważne, cho-

\~ _ przemysłu nie przynosi zasZlJłzyt · 
nych laurów. -k~ 

----:xx'--

"Rozwoju~' po cudze. 
ciaż pan przewodn1czący jest innego zda- W nocy na 17 marca 1924 r. posŁerun- słał z wózkiem swym tam, gdzie mu ka-
nia jak to wczoraj słyszałem. L X k 'D P J Gład' k łzanb. 

Przew.: Panie obrońco ja tylko KOwy otn . .ij. • an yS1a , pc - #00 G d k d d . 
stwier&iłem, że fakt bicia nie ma dla niąc służbę obchodową, zauważył czło· i3W. ła ysia aje zeznania zgo me 

wieka z worki.em u. plecach, zaś przed z okolicznościami sprawy. . 
rozprawy znaczenia, jeżeli oskarżony po l' R d ń ki . N 3 
mimo tego się nie przyznał. - domem przy u lCy a wa s eJ t', spo Świadek Obtębski Teodor potwierdza 

Obr. Heski _ Nad kwestJ'ą Mola więt strzegł wóz, na kt6rym znajdowało się brak towarów na 749 miljon6w mk 
kilka worków. J K ki k ni6w przez pomcję me wolno tak prze. an opczy:6s' ze Z!Jlaj ej że po u oń. 

chodzić do porządku dziennego. Poclob- Zapytany przez posterunkowego wat- czeniu bilansu zamknął skład i udał się do 
ne postępowanie z.achęca jeszcze do nad- nica tłómaczył, iż został wynajęŁy przez domu. Rano dowiedział się o kradzieży 
użyć. T o trz;eba tępić wszelkiemi śrąd nieznanego mu mężczyznę dla przewiezie i towar odebr·ano. 
karni. Nie trzeba chyba przypominać, nia kilka paczek, a człowiek zauważony Jan Klimasiński w krytyczną noc nocó 
jakie mamy póź.n[ej przykrości zagranicą. poprzednio, który miał na rantiemu wał w "Rozwoju", lecz ni{: nie słyszał. 

Po nieciekaw-ych ze-znaniach osk. Ko- skrzynkę z mydłem; wyjaśnił, że towu Pozostali 'świadkowie nie nowego do 
rzemaka, tępego chłopa z Zabienowa, niesie z ulicy Piotrkowskiej Nr. 1M. sprawy nie Wll-OSzą. . 

niewając.ego sobie sprawy z wypadków, Posterunkowy, powrląwszy podejrze- Sędzia po wysłuchaniu pro'kuratol'<t 
zeznaje nie, że towar pochodzi z kradzieży, za- Wileckiego skazał Mikołajczyka na .2. mię 

OSKARżONY REJTAROW dzwonił na dozorcę domu Nr. 3 przy ul. siące więzienia, Vrbaniaka zaś z braku 
rosjanm, b. ofi-cer armji gen. Dem1dna, Radwańskiej. W tej chwiH nieznajomy dowodów winy _ uniewinnił. As 
rohotnik jednej z krakowskich fabryk. postawił skrzynkę na chodniku i rzucił 
Dawniej był rysownikiem w wojskowych się do udeczki, woźnica poszedł za jego _. _____ mmfma ___ _ D 

zakładach gospodarczych. Rejtarow jest przykładem. 
typem wykolejeńca wojskowego. Włada Wkr6tce potem stwierdzono, że 'eN są­
poprawnie jęz. polskim. Do winy się nie siednim domu Nr. 1 przy ul. Radwańskiej 
poczuwa, do ża1'7:ttcanych mu czynów się z kooperatywy tow. "Rozwój" dokonano 
n,ie przyznaje. kradzieży. Złoczyńcy zerwali kł6dkę przy 

Adw. Szurley: Świadkowie mówią, bramie wejścIowej , a drzwi od głównego 
t e oskar~ony jest człowiekiem inteligent- ml.gazynu otworzyli za pomocą wyw·aż.e. 
nym, energicznym, odważnym, krótko nia zamka. 
mówiąc "W?t moł~ec". Niech ~ pan Na wozie były umieszczone' 3 wOTki, 
orzeŁo pOWle, ~~y lest ran bolszewIklem zawierające 27 i pół k!g, czekolady, 8 pu .. 
lub czy w ROSJ1 pan r;:m był? dełe~ landrynek, 1 pudełko marmelady o .. 

RCJtarowl W ~OS11 byłem. ~adetem, wocowe j, 8 pudelek r6źnych cukrów, Oraz 
wstąpiłem .do. ,armIl gen. De~1kIna. By- skrzynka z mydłem. W artość te~o Łowa­
lem prze: lakls c.z3.s .mona.rcJ;ist,. TerB:z I ru poszkodowana firma oblicza na 
trudno mI odpowled31eć , ~dyz me anah- ! 749.441.000 mk. . 
zowałem swych przekonano I W . k . k d' r 

Adw. Szurley _ Poco oskarżony miał. ZWląZ ł1 z..,powh,szą ~~ ZH;tą P O 1 
bagnet 7-go listopada? I cJa zatrzym R ~a .o01es 3.wa MIKołaJcz;:ka, 

Osk.: ,Dla wła snej obrony, wobec kt6ry pos;uki~val swef10 ~ozu z komem, 

Jiej Kował[ly~ 
Łódź, 

Cegielniana N!! 25. 

Wytwórnia obuwia 
wykwint nego. 

• 

Duży wybór różnego obuwia pierw 
szorzędnej roboty, najmodniej­

szych fasonów. 

Gwarancja za dobroE! 

Ceny przystępne! 

nłepewne; sytuacji. a następme "ozefa Vrbamaka, ~t6ry. zo-
Nie przyznaje się do zarzucane10 mu Adw. Szurley: A gdyby dzisia j. oskar sŁał p o~nany ~1'zez nast. Gła?~Slaka Jako 

~elania z plant do ułanów. Równie:! żonego wypuścić na wolność, to też no- t:n, ktory zbIegł, pozostaWIaJąc skrzy-
lIlie przyznaje się do za.aresztowania po- silbv broń ? mę. 
lejanta. . Osk.: Pół roku siedzę w areszcie, Sryrawę powyższą rozważał w trvbie 

Świadczy przeciw !li.:mu posterunk?- nie fł :em iaka jest sytuaci~ , . . I p~sf~1">ow?,~.h ~cro3zczon~~~, sędzia Kor-
tfy nr. 396. "W poltcJl zeznawał. ze Adw, He8kt: On chCIałby SI '" prze- ' Vltn .!(r.rot~'1eWlcz. przy udiolale sekreta-
strzelałem do poUcj>i. a u sędziego śled- k.om ć. '( I r~a a"?likantki p. Róży b,korrskiej. . i (;r. . taj· cie 
ezego. :te do wojska. " .. ! Adw. ~zurIey: ,~y wierzymy, że pr~e, I Na sądzie Urb~nia~. d? winy się r;ie'Y • ,..,..". . 
O.skarżotty skarży Się , ze pol1c1<l!J t ' kon"lby S1ę na SW01 sposilb, ! przY7nal l' I!HCZalCl,r., lZ zadnc] krdzle-I RE fJ U ~,lJ ł( 1:'" 

tln uderzył go w tw~t'Z tak, że m 'l krew l To ostatnie zd nle ad'N, SZ'1rleya iest' ży nie pordnił. iest fl1rman~m u Mikota, l , . .. · 
lrysła nosem, m6wią~' ..• :to lest ten s . . ( mało, zrotu'1linłe. Przewodniczący za-I cz.yka. Dr!J~i ~5PDłoskElI"~ony I;1iliO~8 i ~ ~~(>:fb~<0~ 9~.~.~p ~~1""t~~" 'W'~ 
-ya co .trzelał do POhC)l • rzą0uł przerwę...· czyk r 6 WD!ez Ule p:'zyznale SH-: ao wmy, ~ft. ~~<ł<l\C"~"-~ft~q~ ..... ~ 
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Nie ciągnijcie nas za · 'k' JęZY • 

f>'10.JE MINIATURY, 

o pinja publiczna. 
--:0:-

Vi i"dnem z pism tutejszych przeczy-
. ,łcm nast~?11jąCą wzmiankę: I 

"Opinja publiczna jest zaniepolwjona 
. ~':''''Iaga się wyjaśnień w sprawie reali­
za(i projektu budowy domu sztuki w 
J' .ort?!i" " 

Tego samego dnia, przed wieczorem, 
r:cd-~iałem u Gostomskiego, gdy podszedł 
do mr:lc pewien znajomy. 

Był bardzo zmartwiony i zdenerwo­
wany. 

- Niech pan siada ... Roz miem pana. 
r o skandaL.. - rzekłem. 

Spojrzał na mnie niedowierzająco i 
spytał zdziwiony: 

- Pan już wie o tern? 
- A jakże... Czytałem dziś w gaze-

cie ... 
- To już było nawet w gazecie?!. .. 

Boże! ... Boże!... 
Kazał sobie pod\'lć szklankę zimnej 

wody. 
- Ale niech się pan uspokoi ... T o się 

wyjaśni... 
- Co się wyjaśni?,. 
- Ta cała sprawa ... 
- Przecież pan mówi, te W' gaRcie 

pisali już o tej katastrofie, a ona jechała 
właśnie w tym pociągu ...• 

- Co za katastrofa 1... Przeciet tu 
chodzi o dom sztuki?... Pan o tem nie 
wie? .. 

- Nowe nieszczęście? Co się stało? 
- Jak panu nie wstyd? ... Cała opinja 

Artykuł nasz omawiający istotą paktu 
frakcji NPR. i PPS. był pociskiem rzu­
conym w gniazdo os ... 

Przedwczesne wywleczenie na świa­
tło dzienne istoty i celu tego paktu po­
mieszało kontrahentowi szyld, wywołu­
;ąc straszliwy zgrzyt ... 

Na uderzenie w stół odezwały się no­
życe w postaci artykułu w warszawskim 
organie PPS. - "Robotniku" pt. "Z po­
wodu wyborów do prezydjum rady kasy 
chorych w Łodzi". 

W artykule tym jakiś . łódzki informa­
tor, oczywista ze sier OKR-u łódzkiego 
pisze: 

"Wybory do rady kasy Chorych 
dały znaczną ilość mandatów w ręce 
2 grup robotniczych NPR -- 25 man 
datów i PPS. - 18 mandatów. Żad­
na jednak z tych partji sama nie sta­
nowi większości nietylko w całej ra-
dzie, ale nawet w ls:urji ub ieczo-
nych. Dla ukonstytuowani rezyd-
jum rady i wybrania władz asy są 
zatem tylko dwie alternatywy: albo 
porozumienie tych dwóch najliczniej­
szych grup robotniczych, albo poro­
zumienie jednej z nich z pracodawca 
mi. Ani blok PPS. z przedstawiciela­
mi rob, niemieckich i żydowskich (ra 
zem 28 głosów) ani blok NPR. z cha­
dekami i endekami (razem 31 gło. 
sów) nie tworzyłby większości zdol­
nej do kierowania Kasą Chorych. Je 
dyną tedy drogą było porozumieć 
się z NPR., dzięki czemu wszystkie 
stanowiska w prezydjum rady dosta­
ły się w ręce ubezpieczonych fi. 

Oczywista, jedyną drogą do.. zdoby-

cia posad w zarządzie kasy chorych było 
porozumienie się z NPR ... 

Dla tego "celu" zapomniano o wszyst 
kich dotychczasowych odstępstwach ł6dz 
kiej organizacji NPR., zapomniano o tej 
bezwzględnej często nieuczciwej kam­
panji, którą prowadziła NPR. przeciwko 
pepesowskiemu I!lagistratowi rzucono w 
niepamięć "karykatury" agitacyjne N. 
P,R", w czasie wyborów do rady kasy 
chorych, gdy partia PPS. figurowała jako 
protektorka złodziei, bandytów i szub­
rawców i nagle w przywódcach PPS. któ 
rzy zarzucali NPR-owi zdradę interesów 
robotniczych wszędzie i zawsze zrodziło 
się zaufanie do tych ludzi ... 

A dalej czytamy: 
Ta, zdawałoby się, całkiem zro­

zumiała i słuszna z punktu widzenia 
interesów robotniczych taktyka na­
szych towarzyszów łódzkich wywo­
łała całą kampanję pewnych orga· 
nów prasy łódzkiej z "Expressem 
Wieczornym" na czele, które zwal­
czając "pakt PPS. z NPR", chwytają 
się nawet zwyczajnych oszczerst ........ 
Jakieś osobniki insynuują, że lo In­
dzie, dążący do posad w kasie cho­
rych, pokierowali taktyką naszych 
towarzyszów. 

"Jakieś osobniki" to większa część 
łódzkiej organizacji, to wszystkie uczci­
we jednostki z tej partji, które ze wstrę­
tem odwracają się od realnej taktyki po­
sad i synekur", to wreszcie ludzie, któ­
rzy rozumiejllt że nie może być mowy o 
współpracy PPS. z part ją, która nie ma 
dziś wyraźnego oblicza, która lawiruje 

z prawa na le ,'10 dla zaspokojenia ambicji 
swych menerów. 

Te właśnie "osobniki" 

Zapowiadają też zmianę taktyki 
na~zej p.artji w radziej miejsk. m, Ło­
dzI, gdzie PPS. jest w opozycji pod­
czas gdy NPR. należy do bloku rzą­
dzącego. ~ tego wysnuwa się już na 
wet plotkI, kto z pepesowców kan­
dyduje na jakie stanowisko w magi­
stracie łódzkim. Wszystko to są fał­
sze i brednie. Organizacja łódzka P. 
P. S. nie zmienia swojej taktyki w 
radzie miejskiej. Porozumienie na­
stąpiło jedynie i wyłącznie na grun­
cie kasy chorych - i to dotychczac 
~ylko ~ .. sprawie wyboru prezydjum 
~ koml~JI. Sprawa wyboru zarządu, 
Jego prezydjum i dyrekcji jest jeszcze 
zupełnie martwa. Rozstrzygnie ją 
nasza organizacja łódzka, nie powo-. 
dując się oczywiście podszeptami ró 
żnych doradców z łódzkiej prasy 
burżuazyjnej. Z radą miejską, gdzie 
mamy do czynienia z zupełnie inne­
mi zadaniami i z inną sytuacją - nie 
ma to - powtarzamy - nic wspól. 
nego. 

Bezwzględnie - rozstrzygnie to łócb 
ka organizacja - i to w sensie odrzuce­
nia tego paktu, zawartego nie w interesie 
partji lecz jednostek •••• 

Na argumeatację zaś tajemniaego m 
formatora IQ8my jednę odpowiedź - Nie 
ciągnijcie nas za Język, gdyż doprowa­
dzićby to mogło do wyrwania jadowitego 
zęba, który nas, nigdy nie będzie się 
imać! 

Wac. PoJecki. 

• NIE » 

rozumiały ... ale w piękną, majową noc ... 
Trudno, trudno zrozumieć ... 
Ale spróbuję: więc była cisza... zu· 

pełna cisza ... Na niebie gwiazdy... Pod 
gwiazdami... no, co jest. rod gwiazdarni?. 

Aha ... Aleje ICościuszkit 
~ubliczna domaga się wyjaśnień a pan 
nic o tern nie wie ... 

- Cała opinja publiczna... 

U ciotki znowu nieporozumienie: 

A w alejach, pocichutku, pomaleńku, 

l1iVlkflfi .IlJjWlłl/l ~~~=I~~CikU' na lawecm. cicho 

tl- !J'V Cicho szemrały drzewa .... 
- Niech się ciotka u.spokoi.., To się 

fVYiaśni... 
- Mój kochany ... - i zaczęła płakać :» W i n i e ! -On~na~ policjant. - - - -

l Przyłapał ich na gorącym uczynku. - ktoby się spodziewaL 
- Niech ciocia poczeka... Niema się Ałeje Ko8ciuszID zalega mrok... I to w talią noc ... W taką, śliczną, ma Odprowadził do komisarjatu. 

Cienie wysokich drzew układają się jową noc... Za obrazę moralności publicznej obo-~zego narazie denerwować... Komłtet 
sprawę tę wyświetli? .. w dziwaczne arabeski na żwirze, ścielą.- Trudno, doprawdy ... bardzo trudno ... je zostali skazani na tydzień aresztu z 

cym się po drodze, Gdyby to było w dżdżystą, jesienną zawieszeniem wyroku na przecią\! dwóch - Jaki komitet1_. C~eś jego list? 
Przecież on zrywa ze ~ wszelkie sto­
sunki._ 

Cisza. pochmurną noc, byłbym bardziej - wy- lat. Juris. 
Maj. .. Słychać bicie serca całego mia- • ..BiEli 

- Jratto Hon"1 ... Tu przecież ~i 
o dom &:tuki.. czJi me tak1-. 

- Cooo? ... 

sta. Przyśpieszone łętnó. Latarnie mru-
gają konwulsyjnie okiem i obejmują lu- Ze sportu. 
bietnie ramionami zielonych świateł 

- Przeciet .. , stoi jak wół - "opinfa 
publiczna jest zaniepokojona i domaga 
się ..... 

drżącą ciemność nocy. N abl-· d ~ ttb l P l k-Dwunasta godzina. Gdzieś _ daleko aj Izsze zawo y 10 a owe o s l. 
na stacji gwizdnęła zdyszana lokomoty- Ameryka-Polska i Francja-Polska. 
wa, słychać było turkot kół po stalo- Obecność niemal wszystkich naro-- Co ci się .t.ało1 ... Co.za dom sztu­

ki1_ 
- To docia nic nie wie?_. To ciocia 

td; nie należy' do ,.opinji publicznej?". 

wych szynach. dów na olimpjadzie w Paryżu stwarza 
Zakołysały się drzewa w stodkiem po bardzo dogodne warunki rozgrywania za 

szepCie liści, zaświegotało spóźnione pta- wodów międzynarodowych, nie wcho-
szę w powrotnej drodze do rodzinnego d h L tk k 
gniazdka, zaskrzypnęły gdzieś zardzewia 'zącyc w zaa.res turnieju pi ars iego. 

Rozmawiałem z dyrektorem banku. I ł Polska, któreJ' wszyscy zarzucaJ'ą do łe zawiasy bramy i znowu cisza eg a po 
- Tak, panie, cię:!kie czasy... kotem po ulicy. dziś dnia nikłą liczbę zawodów międzyna 
- Panom dyrektorom chyba powodzi Na ławkach pusto. Jeno cienie drzew rodowych ma obecnie wspaniałą okaz.ję 

się nie najgorzej... przysiadły leciuchno na krawędzi, zna- wykazania swych umiejętności. 
- Brednie, p anieL.. Ol..l wszystkich cząc się ciemną plamą, przybierającą Kapitan związkowy p. Obrubański 

kryzys' Tak, panie - dla wszystkich!... kształty człowieka. wykorzystał w zuI?ełności nadające się 
Ta ciągła wie pan niepewność, ciągłe za- W taką to noc majową, pełną zawro- ok~e i prócz rozgrywanych zawodów 
niepokojenie... tnych melodji, których się nie słyszy lecz w Paryżu zakontraktował do Polski trzy 

- Tak, właśnie czytałem ... Ale to się które się czuje, jak zapach bzu - w taką państwa Amery'kę, Turcję i Francję. 
wyjaśni... piękną noc majową, gdy serce ludzkie Zawody międzynarodowe z Ameryką 

- Długo potrwa... napełnia się tęsknotą i żalem, a dusza odbędą się już w przysZłym tygodniu w 
- Jeszcze fundamentu nawet nie po- wyrywa się ku dalom, jak pies z łańcu- War'SZlawie i skład podobno jest już usta 

stawili.. A nie wie pan kto będzie kiero- cha, w taką noc majową.... lony. 
wał technicznemi roboŁami1... Trudno, doprawdy, pisać o tem o Wiśniewski, Gintel, Olearczyk, Sty-

_ Jakiemi robotami? Technicmemi1 czem mam teraz pisać... czeń, Cikowski, Spójda, Miller, Stalińskł 
Gdzie mają być te roboty?... Bacz, Kuchar W, i Balcer, oto wybrańcy 
_ No, przecież mówl1 pan, że ciągłe za • którzy w dniu 10 czerwc·a bronić będą 

niepokojenie ... Opinja publiczna przecież Rozmawiałem z nauczycielem gim- barw Polski w spotkaniu z Ameryką. 
domaga się wyjaśnień w sprawie realiza- nazjum, z krytykiem teatralnym, z art y- Dziwić się należy, że kpt. związkowy 
cji projektu budowy domu sztuki w to- sŁami, z dorożkarzem, ze stałym bywal- p. Obrubański nie poszedł i tym razem 
chi... cem "Grand-Ogródka", z moją służącą, z za głosem prasy stolicy, która domaga 

- Co pan mówi? .. Kto się domaga?. wybitnemi osobistościami ze świata lite- się stanowczo łódzkiego O'brońcy Kara­
Czego?_ Ja mówię o ogólnej sytuacji ... a rackiego i handlowego - wszyscy byli sia. 
pan_o zaniepokojeni, ale o domu sztuki nikt nie Jednocześnie z zawodami Francji z 

- A, to przepraszam, to pan też nie miał pojęcia. Polską, odbędą się także zawody Turcja 
Ilależący do tej partji t. m. do opinji pu- Opinja publiczna o niczem nie wie. -Polska w Krakowie: 
bUcznej ... A to najmocniej przepraszam:], Opinja publiczna ma swoje codzienne Na spotkanie z Francją wystąpią więc 
Przepraszam_o troski... jedynie gracze. Poznania, Warszawy i 
- - - - - _ - , Bolaki. Łodzi. 

Piłkarzy i to dobrych jest w tych okr, 
gach dość dużo, dlatego też z ustaleniem 
składu będzie miał p. Obrubański, ewet'l 
tudnie p. Biro dużo kłopotu. Loth II w 
bramce jest bezkonkurencyjny. 

Jednakowoż nad wyborem tego gra& 
cza trzeba się dobrze zastanowić, gdy1 
ostatniemi czasy występuje on ciągle w 
ataku, lub na obronie. Jedynym konkttt'etl 
tern Lotha II jest Domański, który osŁa1 
nio stale poprawia się we formie. 

Na obronię mamy czterech kandyda­
tów Karasia, Cyla, Smidta i Collera. 

Świetna forma .Karasia i ColI era prz. 
mawia za tymi dwoma, tutyM - za 
Cylem. 

Pomocni~ów jest kilku, między in.neni 
wysuwają sie na cZ'oło Spójda, Hall'ke, G.1 
briel, Kubik St" Loth I oraz Bułanow. 

Wybór jest tu barQ.zo trudny. 
Najgorzej przedstawia się sprawa 2 

atakiem. Większość atakowców jesl 
mało rutynowana i wątpić należy, cz., 
gracze ci dadzą sobie radę z oMona 
Francji. 

Jako kandydaci figurują: Staliński, 
Przybysz, Grabowski, Tupalski, Śledź 
Durka, Niz;iński i Kubik Al. 

Ostatecznie skład Polski powinie1f 
przedstawiać się następująco: 

Loth n (bramka). Cyl i Karaś (obro, 
na), Spójda, Kubik St., Hanke (pomo<.), 
Nizmski, Kubik Al., Grabowski, StaJiń, 
ski, śledź (ata;k). 

Rezerwa: CoIler, Gabriel, TupalskL 



""EXPRESS WIECZORNr" 

Mary i Douglas fairbanks o sobie. Manja czytania u dzieci. 
Dwie najbardziej lubiane i popularne; 

~wiazdy filmowe Mary Pickford i Dou­
glas Fairbanks bawią od niejakiego czasu 
w stolicy Hiszpanii. Przybyli oni z 'Pary­
żudo Madrytu, by podziwiać lu hiszpań­
Gkie zabytki historyczne. 

Tysiące ciekawych oczekiwaJo na pe­
ronie tę' parę artystyczną, a gdy pociąg 
wjechał na dworzec, to powitano ją takie 
mi owacjami, jakiemi wita się ministrów 
hólów i innych możnych tego św:iata. 

Pewien dziennikarz his'T.pański posta­
tał się natychmiast o wywiad, by dowie­
dzieć się od tej symoatycznej parki o celu 
ich przyjazdu do Madrytu. 

Mała i szarmancka Mary Pickford 
~wierzyła się dziennikarzowi, że zamie­
rza wraz z swym mężem odbyć podróż po 
większych i sławniejszych miastach Hisz­
panji. Z Madrytu t;dają się do Sewilli, To 
ledo i Granady. 

Zapytana, co sądzi o kobieta.ch hisz­
pańskich. Mary Pickford, określiła je, 
jako "very beantifuf". Była szczególnie 
zachwycona kilkoma pieknemi blondyn­
kami, które widziała w Madrycie. 

Nie omieszkała także opowiedzieć 0-
. wemu dziennikarzowi o swej artystycznej 
karjerze. 

Po raz pierwszy wystąpiła ,~ filmie ja 
ko pięciolatek. kreując rolę dziecIra w ja 
kiejś sztuce filmowej. Już przeszło dwa­
naście lat stoi w szeregach wielbicieli dzie 
siątej muzy. 

Mary Pickford należy zaliczyć do naj­
repiej płatnych amerykańskich artystek 
filmowych. Za pierwszy swój film otrzy­
mała bajeczną sumę 250.000 dolarów. 

Najbardziej lubi grać role sentymental 
ne, a największy triumf święciła w pew­
nym dramacie filmowym, jako biedna, 0-

puszczona sierotka. 

Jako na najbardziej ulubionego autora 
którego rzeczy zawsze jest rada czytać, 
wskazała znane~o madryckiego powieścio 
pisarza Blasco Ibanez. 

Dzieci szukają w książkach tego, o czem nie mogą 
dowiedziec się od starszych. 

Douglas Fairbanks był mniej rozmow- W dziale zapytań jednego z tygOdni-I ,iPrzed trzema laty -- m3wł ona. ..... 
ny, niż jego szarmancka towar~yszka ży- ków skarży się pewna matka, zapytując przybyło mi dziecię. Ośmioletnia córecz,. 
cia. Jednakowoż sprytny dziennikarz; wy co radzić na nieposkromioną manję czy- ka zapytywała natarczywie, skąd się 
dostał od niego najbardziej ciekawe frag- tania u jej córeczki? Wszystkie perswaz- wiął braciszek, ale nie chciałam jej ob- • 
menty z jego życia. Tak samo, jak i jego je, upominania, kary nie pomagają. CZy-I jaśnić, a ojciec powiedział wprost: "To 
żona, Fairbanks już we wczesnej młodo- ta - cokolwiek do ręki dostanie, książkę cię nic nie obchodzi". Od tego czasu za 
ści poczuł pociąg do desek scenicznych. czy kawałek gazety, w ogrodzie, w łóżku uważyłam u niej wzmożenie manji czyta 
Jako dziewiętnastoletni młodzieniec csiąg wszędzie. nia. Wreszcie po paru latach objaśniłam 
nął już niebywałe powodzenie na scenach Ta kwest ja wzbudziła silny odzew u jej tę kwestję. I odtąd był koniec niepo-
pro.wincjonalnych. innych matek, więc widocznie jest to pla skromionego czytania. 

Mhł powodzcnie także w miłości. cże ga. dos;:ć 'p0:Ws'ze,chna. Lekarz-psycholog Inn.e dzieci znowu mają manję ciągłe, 
go dowodem. iak mówi, jest, że znalazł t:VlerdzI, ze }estesmy wobec tego bezrad- go pytania _ bez końca i miary, często 
maleńką, słodką .Mary Pickford. nt. . , ." • nawet nie czekając na odpowiedź, Jest 

Douglas rairbanks nie tylko należy do "To oznaka. nerwow,?sCl .-; pOWle, to wysoce męczące i denerwujące. Potrze 
'1 .? ł t h....... t' f'l h ale ten frazes mc nam me wYJasm. A w b . lk' t kt • , l' ,. b naJ,:pleJ p.~ nyc cu:<.ys ow i mowyc , dodatku dzieci za omina' zaraz co rze a Wie lego a u 1 CIerp tWOSCI, aże y 

ale Jest takze znany Jako najlepszy autor tł'" p '1 Ją . t . P dziecka nie zrazić, gdyż nie odpowiada-
filmowy w Ameryce. czy a y 1 mc ~m w um~s e nu: zos aJe, . J'ąc wcale na J'ego pytanie, możemy wy_ 

Jest Jednym z tych m.ehcz~ych a~?r:r- ły j~ na myśl, że dzieci szukają w książ- wołać w nim skrytość i brak zaufania, 
. . . . I ObserwaCje pewnej matkI wprowadz1 

kan, ktorzy są zwolenmkaml prOhIbICJl. kach tego czego im- starsi powiedzieć nie który wysoce utrudni wychowanie. 
Przez całe swe życie nie skosztował ani chcą. ' 
kropli wina lub alkoholu. 

Dr. med. 

S. Kantor 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Rontgt>na 
j światło-leczniczy 

f . Dr. Róianer 
Choroby skórne, 

weneryczne i mo­
czopłciowe, lecze­

nfe sztucznym. 
słońcem górskim. 

DZIELNA Ni! 9. ul.PiotrkowsUa 144 
. Przyjmuje odS-tO 

róg E-.yanglellckiej ół l od 4 - 8 
Godziny prZY JęcIa. 8-2 p T'l N 2898 
6-8 Dla pań 6-6 e. r. -
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Południowa Nr. 23. 

Kobiece pończoszki . 
Powrót krótkich sukien wysunął zno kienki. Do jasnych natomiast sukienek 

wu na plan pierwszy kwestję pończoch. (za wyjątkiem, oczywiście, białych) pani 
Nie pamiętam coprawda, żeby za pano- Moda propaguje cienkie pajęczynki ko­
wania długiej sukni kobiety zajmowały loru cielistego, lub też koloru sukni. Mod 
się pończochami, ale teraz będą to czyni niejsze są te pierwsze, ale i praktyczniej­
ły z podwópnym zapałem i spokojem su sze, co czasami jest również brane pod 
mienia. Potrafię też szybko wmówić.w 0- uwagę przez pomawiane o lekkomyśl­
toczenie, że właśnie dJatego, że zawsze ność kobiety Pończoszka cielista harmoni 
były przezorne i nie "zostawały bez poń- zuje z każdą barwą sukni i każdą kar­
czoch", powrót krótkich sukien nie naru nacją ożywiając zlrttni_ białość łagodząc 
szy równowagi ich budżetu. ~iemny odcień skóry, W praktyce wy-

Nie znaczy to, oczywiście, że nie po- głąda, to w ten sposób, że zamiast tuzi .. 
większą swego poń,czochowego a.rsenału na pończoch różnokolorowych, kupuje 
o parę par; ale parę par - to nie parę tu Pani dziesięć par pończoch cielistych ... 
zinów I No i kilka par białych - do białych su-

Pończochy popielate i beige, z cienkie kienek i do czarnego kostjumu, gdyż po­
go "fil d'ecosse" z jedwabiu będą i na- łączenia czarno-białe są i tej wiosny bar 
dal modne do ciemnego okrycia lub su- dzo modne. 

Najdłuższa pocztowa linja powietrzna. 

6 andaUzi, Skoro chody 
poleca hurtowo i detaii~znie 

JUTRO, sobota o g .. 11 rano 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycz'lycb. Przyj-

Z dniem 1 lipca bm. zostanie otwarta Na wszystkich stacjach do lądowania 
naj dłuższa na świecie linja poczty napo-I w porze nocnej będą urządzone olbrzy­
wietrznej, mianowicie dokoła Stanów mie reflektory, obracające się automaty­
Zjednoczonych z centralą w Nowym Jor cznie. Opłata za listy wyniesie w strefie 
ku. Cała przestrzeń, podzielona na strefy I l-ej 8 c., w 2-ej - 16 cent. i w 3-ej - 24 
trwać będzie w kierunku na wschód 32 i centy za jedną uncję ciężaru. fabryka Sandałek i SkOrD[botlów 

OGRODO\VA Nr. 2 

.. VI-ty Poranek mUlynoy 
\. 

Orl.destJ'y Symfonicznej 
pod dyrel{cją Teodora Rydera~ 

\ (róg Nowomiejslliej) \V programie: Berlioz (Marsz węgierski) 
fi soboty sklep otwarty). 35-18· Czajkowski (Kaprys włoski), Jornefeld 

i.!lmfii~miimmii~~i· (Kołysanka i Preludjum), Zytomierskl 
, ,. >.1' " (piosnka rabina), Offenbach (opowieści 

Hoffmana), Saint-Saeus (Samson j Dalila) 

Pensjonat dla dziecB li W Ił G A! 
i młodzieży [)' kł d' f . k' 6 rzy za' a Zle ryzJers 1m -go 

Ci. LICHTENSTEBNO' .. '\lEJ Sierpnia 1, zostały otworzone ga-
w Tworzyjan~·ach. • binety dla manlCttry pod kierow-

St. Koluszki. nietwem P: .Poli, z oso?nem wej-
selem d1.a pan. 

Wiadomość Aleja l-go Maja 11 
t.!cht~nstein od g. 3-5 po południu. 

o 
Granq! - Hotelu 
.-

Jutro w ~obot,ę, n!edzielę 
, l pontedzlałek 

4291 Z uszanowaniem 

. T. JakuboWECZ. 

muje od 8-10 i pół 
1-2 i od 4 - 8-

Dr. m2d. 

L Pry~nl~ki 
Choroby skórne, 
włosów. wenerycz­
ne f moczopłciowa 
Leczenie światłem 
{lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgena. 

Zawadzl{a N! 1. 
Telefon. Nr. 25-38 

Przyjmuje od 9-2 
, od 5-8 

Dl. Dań od 4-5. 
oddzIelna poczekalnIa 

~'~'~'~~u,'~'f. 
"-A" ".' 'S .... f'''' il" iI',&'j 

na zachód 35 godzin. 

Możliwość odroczenia sesji Pożar w porci'e rostowskim 
czerwcowej Ligi narodów. Spedalna służba telegraficzna "Expressu" 

Specjalna służba telegraficzna "Expressu". Moskwa, 4 czerwca. 

Rz m 5 I Onegdaj w porcie rostowskim wy-
y, czerwca. b hł . lk' . kt· . ł kł uc WIe I pozar, ory muszczy s ? 

"Corriere delIa Sera" dowiadUJe się, dy czarnomorsko - azowskiego towarzy. 
że z powodu zamachu na kanclerza sei-, stwa okrętoweg.o oraz zapasy na~roma­
pla istnieje możliwość odroczenia obec- dzonego w porCIe drzewa. 
nej sesji Ligi narodów. Straty olbrzymie. 

Od godz. 11 i p6ł do 2-ej W nocy. 

JAZZ-BAN 
.... a3 .... ~ ______ ~=-.... 

pod kierunkiem ulubieńca Warszawy 
Artura Qoade. 

~~~~ __ ~~~~~~~~~~~~ __ ~~~UD~~~~~ __ ~ __________ ~ __ • ______ ~.a __ ~ ______________ ~~ ______ ~ __ m..a .. __ •• ~.nMW~n 

SERGJUSZ ARITONOW 16) mowane, nie interwenjowały jednak zu- zwolenników. Dodać należy, że oddaw- tin zalecał swym uczniom modły. Mi~ 
pełnie. M.oże dlatego, iż sądziły, że jest na już Rasputin zaczął pobierać pod for- sterja jego miały być tylko niezbę<inym 
to poprostll sekta w rodzaju "starowie- mą ofiar dla najuboższych opłatę za dodatkiem do całokształtu wierzeń i ob­
rów", j,chłystów" lub .,skopców', tolero- prawo udziału w "nabożeństwie". Z "za- rządków prawosławnych. Sam codzien., 
wanych przez rząd, może i dlatego, że robionych" w ten sposób pienł'ędzy Ra- nie niemal uczęszczał do cerkwi i mo­
same pocichutku brały w nkh udział. sputin stwarzał sobie . dostatnie utrzymll- dlił się długo. Czy żarliwie, trudno bv-

Rasputina przestano uważać za zwy- nie i zdołał nawet uciułać niezgorszy ka- ło shvlerdzić. W każdym razie pewne 
kłego śmiertelnika. Postanowiono po- pitalik, na czarną godzinę. , jest, że zalecał modlitwy, aby zwolenni·· 

Romans z żyda cesarskiedo wszechnie, że wstąpił w niego duch boży. Otóż Rasputin postanowił, póki czas ków swych zaprawić do religijności, n~! 
e Pop miejscowy czynił. nieśmiałe próby przedstawić sprawę wiernym i wezwać której opierał i swoje obrzędy, oraz c h ',I 

dworu rosyjskiego. walki z Rasputinem, zaprzestał ich ich do składek, darów w naturze (zwła- uniknąć podejrzenia o odszczepit;!llsh··· 
--:0:-- wszakże odra zu, gdy się przekonał. że szcza drzewo było najbardziej pożądane) któreg0 obawiał się poważnie. 

Poszły snać w smak ludności Siob. Rasputin ostatecznie nie wchodzi mu w lub wreszcie poświęcanie pewnego cza- Gdy więc nastały mrozy, zbierano siC' w 
Pokrowskoje owe mocne misterja, gdyż drogę, a w ewentualnej walce o wpływy su na pracę nad wybudowaniem barakpw, barakach Rasputina, dobrze c~~·zcwa· 
powtarzane przez Rasputina w odst«- zwyciężyłby niechybnie Rasputin. Oba- mających służyć za świątynię. Apel je- [fj-ch. _ 
Pach tYo6cdniowych coraz licznieJ'szą c.ie- wiał f;ic. tylko J'edne!!o, aby F.as!). !ltin nie go odniósł skutek zdumiewaJ'ąco pomyśl- W t ..... , 

~ ym czaSIe mnIej Więcej zmari 11<1 
szyły się frekwencj". Ba, nawet ze wsi zechciał przy nadejściu chłopów użrć!' ny. Przed upływem miesiąca wszystko zatrucie alkoholem OJCIec Raspi.dri::'. 
okoHcznych ściągać zaczęli do Pokrow- miejscowej cerkwi dla swych celów. było gotowe. whótce za nim zaś i matka. Rar.')uŁin 
skiego "wie;:r.i", stopllio~NO zaś i z siół Rasputin istctnie przemyniwał nad tern, I Poświęcenia dokohał Rasputin sam odziedziczył po matce "Raspu~i:je". ni~ 
i wiosek odleglejszych. Przybywali mło- uważał przedeż sam taki eksperyment przy udziale mnóstwa "wiernych". Mi- ptC'wadził wszakże dalej owego "przed­
dzi i starzy, przyczem, z pośród mlo- za mocno ryzykowny. Zadecydowała sterja odbywały się po dawnemu co nie- siębiorstwa". Chata przydała mu się cl" 
dzieży zwłaszcza, tacy, których nigdy na zaś okoliczność, że cerkiew poprostu dziela z tą tylko zmianą. że z konieczno- czego innego, a mianowicie tam przyimr 
żadnych nabożeństwach nie widywano. była za zczuplych rozmiarów i nie. po- ści wyeHm:inowano kąpiel rzeczną· Na- wał młode "kapłanki". . 
Część brała udział w obrz<!.dkach nie- mieściłaby nawet drobnej części "wier- tomiast było surowo nakazane, aby k'lż-
wątpliwie z pobudek fanatyzmu religijne- ·nych". dy przed naboże.I1stwem wykąpał się htb Zresztq, gdy którejś ttafia a się oka· 
go, sądz,ić wszakże wypada, że większość W tym c lu Rasputin postanowił zbu conajmniej "wyparzył się" w "bani", czyli cia wyjść 2.:1 :T iŻ dawał na to zezwo'e 
szukała tu wzruszeń... Władze policyj- dować olbrzymie baraki, które moglyby łaźni par~ej. Zaznaczyć także należy, nie bez specjalnych trudności. 
Qe n.~łYQ WSl-YsJ,Jcie.w. doskonale poinfo! pomieśc;ić stale wzrastając,\ liczbę jego że poza piedzielnemi misterjami Raspu- (D. c. n.). 
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W Lodzi dzewskiej J\I\anufal{oa przyszlego prezydenta rady 
mi !i~stj"ów VI' Francji. trzy a h:omenda po)" eJ i. 

Jak się "Express" dowiaduje w naj­
bliższym czasie kom. policji na m. Łódź za 
prowadzi w gmachu swym przy ulicy Ki­
Jińskiego nr, 152 odbiorczą stację radjo­
telegraI:czną. 

P biiczność skarży się 
na niedostateczna. iłość tc-, . 

lefonów w komisarjacie 
. rządu. 

Ze strony publiczności dochodzą nas 
d~głe skargi, że l t ES rial rz~du posia­
d nie ostateczną i10ść al;aratów telefo­
nicznych tak, że nastręcza to interesan­
tom wiele trudności. 

Czyżby nie było wskazanem, by u­
t'l. d który ma największą styczność z 
szerokiemi wnrsiVlllmi I dności, powięk­
szył ilość swych aynratów teleionics­
oyeh? 

tury6' • 
Inłer\\'encja 'inspełdora 

pracy. 
Jak się "Express" dowiaduje, w dniu 

dzisiejszym inspektora! pre! y skomuni­
trawał się z J), Konem w spra'l/d~ U1'UChOD 

mienia "Widzewskiej Manufaktury", 
Konferencja wspólna zwołana z sta­

nie prawdopodobnie dopiero w ,dniu 
wczorajszym. 

Polska AgeTlcja Tcle<!raficzna. 

Paryż, 6 czerwca. 
\V czasie' pobytu Herriota w pałacu 

Elizejskim Millerand przypomniał w ogól 
nych linjach wewnetrzną i zewnętrzną 
sybacjt, polityczną Fnmcji i powierzył 
mu misję 11tworzenia gabinetu. 

Wymia71a poglądów nie ujawniła żad­
nych zasadniczych 'różnić u obu mężów 
danu. 

Gdy Herri"t poruszył surawe kryzy­
su na stanowisko prezydenta Mil1",randa 

Sąd naJ·wyższy uchylił oświadczył, że nie -mó,~lby zgodzić się na 
laki b!eg sprawy. na którego postawie-

wyrok sądu okręgowego nie nie rozwoliłoby mu poczucie własnej 
godności. 

W sprawie Stiicl\golda Prezy~lent zaznaczył, że powolany do 
-- sprawow:luia i godności prezydenta na 0-

W dniu wczorajszym sąd najwyższy kres 7-miu lat, uważa za swój obowiązek 
rozpatrywał sprawę słyr.ną walutową wobec republiki i Francji pozostać na 
Stueckgolda i Heimana. stanowisku do czasu legalnego powołania 

Zatwierdzenia wyroku 1-ej instancji następcy. M.i1Ierand gotów jest uczynić 
domagał' się podprok. Czerwil'iski, skar- wszystko dla. zapewnienia poszanowania 
gę kasacyjną popierali adwokaci: H. lH.mstyhlCji i odrzuci sposób z.:l.latw~enia 
Ettin6 er i W. Brokman. spra,~y, któraby mogla doprowadzić do 

lie e\vnośc na rynku Sąd najwyższy w składzie: sędzla 'lieobliczaJnych niebezpieczeństw. 
Rapaport jako przewodn. przy udz:iale Hen1.ot odpowiedział, że nie sądzi, 

manufaktury. sędziów Bronisławskiego i Korsaka wy- -t by reóg1 wobec tef,!o przyjąć misję pro-

S f rok l-ej instancji W części dotyczącej wy nonowaną przez Milleranda. 
ytuacja na rynku manu akturowym miaru kary na Stueck~olda uchylił naka-

N dalszym ciągu PQzostaje niewyjaśniona. zując tej sądowi okręgowemu. w części Paryż, 6 czerwca. 
.Jakkolwiek ilość protestów zmniejsza się dotyczącej w1ny oskarżonego Stueckgol- Mil1erand rozpoczął narady z osobi-
wobec upływaniu terminów płatności z da wyrok został zatwierdzony. stościami politycznemi celem zasiągnię-
dawniejszego obliga, to ~ednak w dalszym cia ich opinji, w sprawie wY~Jlaczenia 
ci~gu panuje atmosfera niepewności. To 'Powstańcy albańscy przysz12L\o prezydenta rady mtnisirów. 
też ' c r('~y są minims.łne i r.)~zd kupców Prezydfnt przyjął między innymi "li-

idą naprzód. 1ie~a Lactcix. Wic. czorem mają SIt; od-
j~st bardzo niel~czny. • hyc dalsze narady. 

Niektóre fabryki, kt6re prowadzą Fa Zamordowanie przewodnt- . ' . 
clonalną politykę sprzed3Żną rozpoczęły czącego albańskiego zgro- Mtłler~~d ,!a kongr.esle sę-

• 

Warszawa, dn. 6 c:zerwlta 

ołowania oficjalne'. 
GOTóWKA. 

Do!ary S. 18 i pół 

CZEKL 
Belgja 22.78 
Londyn 22.37 i pół-22.35 
Nowy Jork 5.18 i pół-S.1S i jedna 

Paryż 26.0S 
Pra,;a 15,25 
!:zwa;c. .. r;a 91.15 
Wiedeń 7.32 i pół. 

czwarta-5.1S i p6ł 

}Vłochy 22.52 i pół • 
Pożyczka 8 proc. - 1.20. 
Miljonówka 0.48. 
Bony zble 068 - 0.73. 
Listy zastawne 4 i pół proc. - 16 -

16.25. 
Pożyczka c:L!.:rowa 2.50. 
Tendencja nieco sL:'sza. 

Akcje. 
Bank Dyskontowy 5.20-5.25. 
Bank Handlowy 6-6.50. 
Bank dla H. i P. 1.50-1.65. 
Bank Kredytowy 0.65-0.70. 
Bank Przem. Polskich 0.25. 
Bank Handlowy P. 3.40. 
Bank Zachodni 2 - 6 em. - 1.80 -

1.90 . 
Bank Zw. Spółek 4-4.25-4.15. 
Węgiel 4.50-4.90. 
Nafta 0.60. 
Nobel 1.40-1.55-1.49. 
Cegielski 0.70. 
Fitzner 4.25 4 4.10. 
Lilpop O.65-!-O.67. 
Modrzejów 6-6.25 (3) - ( 
Norblin 0.68. 

rjotókoVl , sprzedaż po cenach ok. 30 proc. d t k h 
niższych od obowiązuj ,cych cennikÓw.} madzenia narodowego. " ZJOW rancus tc. \ 
Il:I1e natomiast nie chcę ponosić tak zna- Polska Agencja Telegraficzna. Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 

'cznych strat i forsują sprzedaż za weksle. Ateny, 6 czerwca. Paryż, 4 c'zerwca. 
1 Przemawiając na kon1resie francu-

Otrwein 0.31. 
Ostrowiec 7.50-7.40. 
Parowozy 0.37-0.35. 
Pocisk 1.60. 
Rohn 4 em. 0.40. 

W tym c2Iu. DCI,kłaniają swych hurtowni- Powstańcy albańscy zamordowa i skich sędziów handlowych. prezydent 
ków, by za uzysłtaną gotówkę dyskonto- prz;e~odniczącego albańskie~o z~roma- MiHerand podkreślił znaczenie prawa, 
wali weksle i płacili niemi za dostawy, dzent~ narodowegC?, "Fras,sanego 1. prze- jako czynnika rozwoju w życiu Fran'cji. 
,. • wodmczącego kOmil.sJI, ktora w ubiegłym p ł M'll d . 

Tę ta~ty'tę stosuJą w tym .. c~lu, ab~ mlee miesiącu zawarła w Angorze sojusz przy - rawo, mówi prez. l eran Jest 
rr,atel'j ł dys~!:Ontowy, gdyz Ich obligo w jaini z Turcją. twórczą potęgą. 
~a:rrku. Polskim jest niewyzyskane. Często jednak prawnicy. którzy skąd 

Sprostowanie. 
W związku z notatką o samobójstwie 

przy ul. Piotrkowskiej dowiadujemy się, 
iż powodem samobójstwa nie był brak 
środków do :tycia, ale choroba~ nerwowa. 
Zmarły był zarządzającym hotelu przy 
ul. Piotrkowskiej 38. Brat denata zmarł 
śmiercią naturalną już przed trzema laty. 

Minister Hymans w Lidze 
narodów. 

Polska Agencia Telegraficzna. inąd oddali Francji wielkie usługi, przy-
Białogród, 6 cze'l'Wca. wiązują zbytnią wagę do litery prawa, 

W czasie przyjęcia przedstawicieli dy która w pewnej mierze przesłania im rze 
plomatycznych państw zainteresowanych czywistoŚć. 
sprawami wypadków w Albanji, mini- Sądy handlowe. które mają swą ge­
ster spraw zagranicznych. Ninozis, przed nezę w przemyśle i handlu, a więc pozba­
stawił stanowisko rządu S. H. S. w tej wiane są owej abstrakcyjnej podstawy, 
sprawie i oświadczył cO następuje: są oparte. mocno na rzeczywistości, a 

Rząd S. H. S. śledzi bacznie rozwój przez to oddać mogą życiu francuskiemu 
wypadków w Albanji, uważa jednakte, olbrzymie usługi. 
że nostą one charakter zajść wewnętrz-
n)"Ch. Rząd S. H. S. jest przekonany, te Delegac,· a polska w Rzymt·e 
regencja i rząd odniosą zwydęstwo nad ' 
powstańcami. Polska AgenCj\Telegraficzna. 

W dalszym cią<fU m[ru,ster snt"aw za- z 6 1>"'- I ym, czerwca. 
gr8;nicz:nych wy:raził ;;au,łani7 dla akcji, W dniu dzisi€jszym delegacja polska 

Specjalna służba telegraficzna "Expressu". maJąceJ na cch przywr~c;OJl.e normc:l- na keJnferencję emigracyjną w pełnym 
nych. stosunków w Alba~J1 1 zazna~zył. ze składzie zwiedzała biura komisarjatu e­
zda01lem rządu S. H. S. mterwenc!~ obca I migracyjnego włoskiego. Bruksela, 5 czerwca. 

Minister spraw zagranicznych Hy-
mans zawiadomił sekretarjat Ligi naro­
dów, iż przybędzie osobiście na 11 czer­
wca do Genewy na sesję rady Ligi naro­
dów. 

Hymans po zamianowaniu go mlm­
!:tre spraw zagranicznych nie brał u-
działu w pracach Ligi l\arodów, ale do 
obecnej sesji przywiązuje wielką wagę 
dJ tego postanowił przybyć osobiście. 

Po eXpOSe kanclerza 
Marksa. 

Polska Agencja telegraficzna. 

Berlin', 5 czarwca. 
Prasa stronnictw środka i socjal-de­

mokracji pochwala bez zastrzeżeń wczo 
rajsze oświadczenie kanel. Marksa zło­
lone w parlamencie, zaś prasa nacjona­
listyczna potępia je kategorycznie. 

w sp;awa~h. wewnętrznych AlbanJl była- Poszczególni szefowie departamentu 
by mewłasctwa. oprowadzali delegację polską, udzielając 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Rzym, 6 Clerwca. 

Według doniesień. z Białogrodu pow­
S~flCy dótarIi do rzeki Matik. W Skutad 
utworzył się rząd prowizorvczny pod 
przewodnic;twem profesora Gurackuschi. 
W Calonie utworzony' został rząd prowi­
zoryczny pod przewodnictwem monsig­
nora FanoIli. 

( Z WIECU WOLNOMYśLICIELI 
POLSKICH. 

W dniu wczorajszym t. j. dnia 5 b. m. 
o godzinie 8.30 wie cz. odbył się wiec 
wolnomyślicieli poliikich w przepełnionej 
sali Filharmonii. 

Na przewodniczące~o wybrano p. M.o­
'rawskie~o. Przemawiali dr. Rundo, Kem­
piński, Sopociński i Stryczak. (p) 

jej wyczerpujących wyjaśnień w spra­
wach organizacji komisarjatu, 

handlowej pod berunkiem rut y­
now~łl1ego nauczyciela. długolet­
mego 'ciercwJ1ik3 pow3żniejs7.ych 
firm-- zechce zaplsnć się 113 komp-

1 t. WolcZ311sl:ą'wo 62 m_ 5 
codziennie od 2-4 pp. 

Rudzki 1.50 (3) 5 em, - 1.3u-1.10. 
Starachowice 2.75. 
Ursus 1.55-1.45-3 em. -1.25. 
Zielenie,,,,'ski 11.50-10.50-11. 
Cerata 0.35 
Sole Potasowe 5.50 
Grod-z.isk 1.45 
Kijewski· 0.32-0.35-0.30 
Puls 0.40-0.41 
Spiess 1.10-1.15 
Wildt 0.1~-O.20-0.19 
Zgierz 2.40-2.30-2.40 
Elektryczność 1.35-1.58 
P. T. E. 0.23 
Kabel 1.20 
Siła i Światło 0.61-0.60-0.62 
Chodorów 5.05 
Czersk 0.60-0.7 
Częstocice 0.25 
Gosławice 1.60-1.50 
Michałów 0.60-0.65 
Cukier 4.05-3.90 
Firlev 0.55· 
Łazy 0.16 
Konopie 0.47-0.50 
Zawiercie 30-29 
Żyrardów 31-31.50-32 
Borkowski 1.25 
Jabłkowicy 0.17-0.21-0.20 
Syndykat 2.65 
l10vd 0.25 
Zegluga 0.21 7 em. 0.17-0,18 
Haberbusch 5.30 
Klucze 0.39 
Mirków 1.75 
SPirytus 1.55-1.50 
Wysoka 4 
Tendencja bez zmiany. 

SZWECJA - SZWAJCARJA 1:2. 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 

Paryż. 6 czerwca .. 
\VI zawod.:lch cHmpi;~kich zwyciężyła 

Szwajcarja Szw.::cię w ~tosunku 2:1 

P t 
W Łodzi zł. 2.50 miesięczuie - Zamiejscowa 4 złote O ł . ZiVYCZAJ:\!E: 5 o!' szy za wiersz milimetrowy (n. stronie 10 9zoit.1 W TEKŚCIE 25 I[r. Z8 wiersz mlllm renumera a· .. z . 7 ł t h • . c . (5 oszenla· trowy (n3 str:4 s~oaityl, NEI<I~OLOOI I NADESŁAN!': 20 ~ro8Zy 23 wJersz millmehowy (na 48ZIIOIU .. 

• mleSlęczme. - a~ran1cą Z O yc,. mleSlę zll1e. - b • 7.:,ręczynowe. \ z",lub, po te!{SCle 4. zł. Znmle)scowe o ,"J uroc. ZO~r3n. 0100 oroc. dr?:!ej, ,Zo ternlInow" ========= Odnoszeme do domu 20 groszy. drUK o~loszen :ldn1!nts!r. Ole OdpOWlOd.. Drobne 6 gr, Pasz" l",anle pracy 3 grosze- NaJmnleJste 50 gro.xv 

qress wieczorny i Republika łącznie zl. 5.50 Redal<cja l Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27-24,22-14. Godziny przyjęć redakcjI 6-7 po poludniu. RC;koplsów niezamówionych ule zwraca się 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

Za wydAwnictwo .R.epublika-, Sp. S 0fl,t o<ip, W. Polak. Czcionkami ~R.epu'bliki· Piotrkowska 49 Tłocznia. Piotrkowska 15. R.edaktor Wladvslaw Polak 


